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Wspólne posiedzenie
W dniu dzisiejszym odbywa 6ię po raz 

pierwszy w dziejach polskiego ruchu ro­
botniczego wspólne posiedzenie naczel­
nych instancyj obu polskich partii robot­
niczych. Po raz pierwszy spotykają się dziś 
na wspólnym posiedzeniu Centralny Ko­
mitet Wykonawczy naszej' Partii, Polskiej 
Partii Socjalistycznej, z Komitetem Cen­
tralnym bratniej Polskiej Partii Robotni 
czej.

Jak wynika z* ogłoszonego przez nas 
oficjalnego komunikatu, celem posiedze­
nia jest „omówienie szeregu aktualnych 
spraw politycznych, specjalnie interesu­
jących oba stronnictwa robotnicze". Każdy 
rozumie jednak, ze dzisiejsze posiedzenie 
ma znaczenie większe, nie wyczerpujące 
Się w samym fakcie wspólnego omówienia 
aktualnych sjpraw.

W spółpraca obu polskich stronnictw 
robotniczych, zapoczątkowana w warun­
kach podziemnej walki z okupantem 
wolność i niepodległość Polski, doprowa­
dziła w dniu 31 grudnia 1943 roku do u- 
tworzenia Krajowej Rady Narodowej — 
podziemnego wówczas parlamentu Pol­
ski. Współpraca ta umożliwiła potem po­
wołanie Polskiego Ktomitetu Wyzwolenia 
Narodowego, uchwalenie i przeprowadze­
nie historycznego Dekretu o reformie rol­
nej. Na współpracy stronnictw robotni­
czych oparty b y ł Rząd Tymczasowy, dzię­
ki tej współpracy możliwe były wszystkie 
osiągnięcia tego Rządu.

Również w dziele utworzenia Rządu Je ­
dności Narodowej decydującą rolę ode­
grała koalicja PPS i PPR. Nie chcemy by­
najmniej pomniejszać roli i znaczenia 
Stronnictwa Ludowego, reprezentaiłta mi. 
bonowych rzesz chłopskich, ani Stronnic 
twa Demokratycznego, przedstawiciela 
inteligencji miejskiej, lecz z dumą twier­
dzimy, że trzonem ideowym bloku czte­
rech stronnictw demokratycznych w Pol 
s<j« jest właśnie.porozumienie obu partii 
robotniczych •— PPS i PPR.

Zawodowi opozycjoniści, malkontenci 
i reakcjoniści twierdzą, że ta zgodna i 
przyjazna współpraca partii robotniczych 
ma miejsce wyłącznie w tych pąństwach, 
które zostały wyzwolone przy pomocy 
Czerwonej Armii.' Propaganda reakcyjna 
usiłuje przy tym pomniejszyć rolę partyj 
socjalistycznych, powołując się na do­
minujący wpływ Czerwonej Armii, unie­
możliwiający rzekomo swobodny rozwój 
ruchu socjalistycznego. 'T e , argumenty 
reakcjonistów są po prostu kłamstwem, 
świadomym kłamstwem, obliczonym na 

łatwowierność czytelników czy słuchaczy.
We Francji czy we Włoszech, gdzie 

nie ma Czerwonej Armii, możemy_ zaob­
serwować taką samą najbardziej zgodną 
i serdeczną współpracę obu wielkich 
stronnictw robotniczych. We Francji 
wszystkie akcje polityczne są przedsię­
brane wspólnie przez partie socjalistycz­
ną i komunistyczną, które poza tym zgo­
dnie kierują olbrzymim Ruchem Oporu i

połączonymi związkami zawodowym5. We 
Włoszech przywódca komunistów To- 
gliatti niedawno, podczas kryzysu rządo­
wego, oświadczył, że zgodzi się wejść do 
rządu tylko wówczas, jeśli otrzyma za­
proszenie od przywódcy socjalistów Piętro 
Nenni. Fakt współpracy całego ruchu ro­
botniczego na Zachodzie jest niewątpli­
wy, i tylko zbankrutowani faszyści i  reak­
cjoniści mogą w 6wej zakłamanej propa­
gandzie temu zaprzeczyć. 7

Nie wiemy, jakie zapadną uchwały na 
dzisiejszym wspólnym posiedzeniu na­
czelnych jvJadz obu partii robotniczych w 
Polsce. Nie wiemy, jakie konkretne for­
my przyjmie dalszy rozwój tak owocnej 
współpracy tych dwóch stronnictw. Ale 
wiemy na pewno, że dzisiejsze posiedze­

nie jest krokiem naprzód w ugruntowaniu 
tej współpracy, i wiemy, że dzieje się 
to w interesie klasy robotniczej Polski, 
zaś zgodność interesów robotników, chło­
pów i całego ludu .pracującego w demo­
kratycznej Polsce upoważnia nas do twier 
dzenia, że dzisiejsze wspólne posiedzenie 
CKW PPS i KC PPR jest doniosłym wy­
darzeniem w życiu całego kraju.

Pamiętając smutne doświadczenia, wy­
nikające z .rozbicia ruchu robotniczego w 
Polsce (i gdzieindziej) przed wojną, i wi­
dząc wyniki zgodnej współpracy partyj 
robotniczych w wyzwolonej Polsce, je­
steśmy pewni, że ta współpraca leży w 
interesie całego narodu i jest * rękojmią 
słusznej polityki obozu demokratycznego 
na przyszłość. (gj)

P ofaey  w  s z e f ie  u K r y k a d s lM
WARSZAWA (Poloress). Do W arszawy 

powróciła MiJja Polskiego Czerwonego Krzy­
ża po zwiedzeniu ośrodków polskich w  ame­
rykańskiej strefie okupacyjnej w Niemczech. 
Przewodniczący Misji, pik. W iktor Gro«z w 
wywiadzie udziefonym przedstawicielowi 
„Polpressu“, następująco zobrazował 'sytuację 
naszych rodaków Niemczech Zachodnich.

„Misja naisza miała za Zadanie zapoznanie 
się z istotnym stanem rzeczy w obozach pol­
skich w  Niemczech oraz dostarczenie na­
szym rodakom, przebywającym  w obozach, 
prawdziwych- informacji o sytuacji w kraju. 
Zwiedziliśmy niektóre ośrodki, w okolicach 
Lin z u ; Monachium.
i Każdy z tych ośrodków skupia dziesiątki 
obozów polskich. Rozmawialiśmy z setkami 
naszych rodaków, reprezentujących poszcze­
gólne skupiska. Wszędzie przyjmowano nas 
entujziastyczinie. Przywieźliśm y 3 worki li­
stów, które zostały już rozesłane adresa­
tom".

-  W  jakich warunkach żyją nasi rodacy 
w obozach, z którymi Misja miała stycz­
ność?

— W yżywienie jest na ogół dobre. Nato­
miast dają się odczuwać poważne braki w 
warunkach zakwaterowania. Znacznie w a­
żniejszą sprawą niż trudności natury mate­
rialnej, jest stałe, system atyczne zatruwanie 
naszych rodaków, podstępną i złośliwą pro­
pagandą, szerzoną przez reakcyjne koła emi­
gracji polskiej.

— Jakie nastroje panują wobec tego w 
obozach polskich?

— Muszę tu przede wszystkim podkreślić, 
że pobyt Misji w  Niemczech miał miejsce 
przed utworzeniem Rządu Jedności Narodo­
wej. Pomimo propagandy szerzonej przez 
oficerów łącznikowych przytłaczająca więk­
szość naszych rodaków zdecydowanie pra­
gnie wrócić do kraiu.

— A jakie ięst ustosunkowanie się' władz 
am erykańskich do sprawy powrotu naszych 
rodaków z Niemiec?

— Oficerowie amerykańscy są przeważnie 
zdezorientowani rozmyślnie fałszywymi in­
formacjami przedstawicieli reakcji em igracyj­
nej. ' ‘ ,

Pewien pułkownik am erykański wyraził 
się następująco: ..Byłoby bardzo (pożyteczne, 
aby Misja potrafiła wybić z głowy niektórym

Polakom xnadzie.ię, że Stany Zjednoczone po­
zwolą wciągnąć sję kiedykolwiek do wojny 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Prze­
ciętny A me ryk am in odczuwa podziw i uwiel­
bienie dla tego, co dokonała Armia Czerwo­
na dla sprawy ' wspólnego zwycięstwa.

Oficjalne stanowisko naczelnych władz 
amerykańskich, z którymi Misia miała sposo­
bność przeprowadzić rozmowy w Paryżu, 
opiera się na uchwale mocarstw okupujących 
Niemcy, wyrażających zgodę na powrót. Po­
la k ó w  do kraiu".

—■ Czy p. pułkownik sądzi, że w  tych wa­
runkach możemy oczekiwać powrotu więk­
szości Polaków z Niemiec? »

— Jestem pewien, że wrócą wszyscy, za­
równo osoby cywila# jak i b. jeńcy' wojenni. 
Rodacy nasi pragną gorąco powrotu dó kra­
ju i żadna dywersyjna robota nielicznej gru­
py emigracji faszystowskiej nie powstrzyma 
ich od tego,

Depesze do Hząfi
WARSZAWA (Polpress). Na ręce P re ­

miera Rządu Jedności Narodowej w płynęły 
depesze z wyrazami radości z powodu utwo­
rzenia Rządu Jedności Narodowej i z życze­
niami owocnej pracy dla dobra N arodu od 
Polskiej Izby Handlowej i Banku Polskiego 
w Argentynie.

***
WARSZAWA (Polpress) Dowódca Obozu 

dla Polaków w W interthur kpt. Jagodziński 
nadesłał na ręce PremieYa 'Rządu Jedności 
Narodowej telegram, w którym zgłasza się 
do dyspozycji Rządu.

Kasly wsfąpii 
na salę obrad 1 .1 .1 .
WARSZAWA (Polpress). Biuro Prezy­

dialne Krajowej Rądy Narodowej zawiada­
mia, że karty wstępu dla gości na posiedze­
nie VIII sesji Krajowej Rady Narodowej w 
dniu 21, 22 i 23 lipca 1945 r. będą wyda­
wane od dnia 11 lipca br. w kancelarii Biu-- 
ra Prezydialnego w Warszawie —  Belweder, 
skrzydło lewe, w godzinach urzędowych. 
Posłowie do Krajowej Rady Narodowej ma­
ją prawo wstępu na salę obrad za okazaniem 
legitymacji poselskiej.

Organizacje polityczne, społeczne, ku’tu- 
ralne, zawodowe i inne mogą składać u kie­
rowniczki kancelarii Krajowej Rady N aro­
dowej ob. Jaworskiej listy imienne (z wy­
szczególnieniem zawodu i adresu) osób. nra- 
gńących- wziąć udział w posiedzeniach w 
charakterze gości.

S ili l i  i r a u i c ' i  w -leeisl. 
w rowietoze

W Dunkierce nastąpiła w składzie aryim’ 
cji eksplozja, w której wyniku 30 Fra u 
zów i 80 niemieckich jeńców wojennych po­
niosło śmierć.

T m a n  pfyaaS® Emmm

Japońskie balony próbne w sprawie pokoju
NOWY JORK (Polpress). Zastępca Sekre­

tarza Stanu Grew złożył na konferencji p ra­
sowej oświadczenie w sprawię kursujących w 
Ameryce pogłosek o japońskich 
cV<?ch pokojowych. Pogłoski w

j” propozycjach pokojowych — oświad- 
zył Grew — pojawiają się od czasu do cza- 

' Ąząd Stanów Zjednoczonych otrzymał O' 
o 31?10 sJereg raportów z rozmaitych krajów 

„balonach próbnych" puszczanych przez 
P wne koła japońskie, lecz żadne konkretne 

°P°zycje w sprawię kapitulacji i zawarcia

pokoju nie zostały wysunięte przez osoby 
upoważnione do tego przez rząd japoński" 

Grew podkreśla, że'„japońskie sfery prze­
mysłowe" starają się wybadać sytuację, żeby 
stwierdzić, jakie byłyby najkorzystniejsze 
warunki Aliantów dla ewentualnego zawar­
cia kompromisowego pokoju. Poza tym czy­
nione były za pośrednictwem neutralnych 
przedstawicieli dyplomatycznych próby wy­
warcia wpływu na Aliantów, by zrezygnowa­
li z żądania bezwarunkowej kapitulacji.

Associated Press (środkowy Atlantyk) — 
Korespondenci towarzyszący prez. Trumaino- 
wi na pokładzie krążownika „Augusta" w 
drodze do Europy, opisują, że prezydent pro­
wadzi bardzo czynny tryb życia — sprawia 
wrażenie a t’ety — jest silny i zdrowy. Bie­
ga po drabinkach ze zwinnością, którą trud­
no pogodzić z jego wiekiem (61 lat). Zwie­
dził statek od kotłowni' do mostku kapitań­
skiego, dokonał inspekcji maszyn, kuchni, 
kw ater załogi.

W otoczeniu prezydenta znajduje się m.in.

admirał William Leahv, b .'d o rad ca  w orko­
w y Roosevelta. 'Podobno w konferencji W'°<b 
kiej Trójki wezmą udział generałowie G e o r ­
ge i Marshall, szef sztabu armii amerykań­
skiej oraz admirał Ernest King. naczelny do­
wódca floty amerykańskiej.

W  W aszyngtonie ujawniono, że k r r ż o -  
wntkiem na którym prez. Traman odbywa 
podróż do Europy — jest „Augusta" — ,tc.n 
sam statek, na którym w sierpniu 1941 r. — 
Churchill i Roosevelt stworzyli Kartę Atlan­
tycką.

CH©aSF p r a s y  a n g i e l s k i ® !
LO N D Y N  (P olp ress). P rasa  an g ie lsk a  z dnia  

11 lip ca  za m ieszcza  ob szern e  sp ra w o zd a n ie  z 
k o n feren cji p rzed sta w ic ie li trzech  arm ii ok u ­
p a c y jn y c h  w  B erlin ie . D zien n ik i w yra ża ją  za ­
d o w o len ie  z tego , że  p o ro zu m ien ie  zo sta ło  sz y b ­
ko o sią g n ię te . R ó w n o cześn ie  o g ła sza ją  p ism a  ar­
tyk u ły , p o św ięc o n e  ak tu a ln y m  zagad n ien iom  
m ięd zyn arod ow ym .

„T im es"  om a w ia  p o sta n o w ien ia  rządu fr a n ­
cu sk ieg o  w  sp raw ie  n o w ej k o n sty tu cji fra n cu s­
k iej. R eferen d u m  —  zd an iem  autora  arty k u łu  — 
w yk aże, czy  F ran cją  pragn ie za sa d n iczej zm ia ­
n y  u stroju , c z y  ty lk o  p ew n y ch  u lep szeń  sta re­
go system u . W  ciągu  o sta tn ich  70 la t F ran cja  
m iała  p on ad  100 rządów , p od czas gd y  w  A nglii 
w  tym  sam ym  cza so k resie  u tw o rzo n o  o k o ło  20 
rządów . F ran cja  p ra ęn ie  sk o ń czy ć  ze sto su n k a ­
mi p ro w izo ry czn y m i i u sta b ilizo w a ć  sw ój sy ­
stem  rządu.

, N ew s C hronicie"  o g ła sza  in teresu ją ce  zezn a ­
n ia  b. m in istra  p rod u k cji w o jen n ej T rzeciej Rze 
szy  Speera,. k ió ry  zn ajd u je  się  w  n ięw o li an ­
g ie lsk ie j. A lbert S p eer  o św ia d czy ł, że p rzew id y ­
w ał u padek  R zeszy  i o cą c  sk ró c ić  n ie sz częsn y  
dla N iem iec  ok res w ojn y , sa b o to w a ł rozkazy  
H itlera. P rzed  za jęciem  Z agłęb ia  R uhry .H rtlar 
w yd ał rozkaz ew ak u acji p rzem ysłu  i  zn iszcze­
n ia  m ostó w , d w orców  i  l in ii k o le jo w y ch . Speer,

u d a ł s ię  do Z agłęb ia  R uhry i u czy n ił w szy stk o  
co  b y ło  w  jeg o  m ocy , ab y  u d arem n ić  p la n y  H i­
tlera. W  ten  sp o só b  p ragn ie  Speer zreh a b ilito ­
w ać się  w o b ec  św ia ta . 1

Przeciwnicy Korty Noredów 
Zjednoczonych

WASZYNGTON (Associated Press). Dzi­
siaj przed Komisją Spraw Zagranicznych se­
natu wypowiadali swe poglądy przeciwnicy 
Karty Narodów Zjednoczonych. Jedną z 
przedstawicielek opozycji, panią Waters mu­
siała policją parlamentarna usunąć z mów­
nicy, gdyż pomimo przekroczenia przewi­
dzianego czasu —  nie chciała skończyć prze­
mówienia. -Twierdziła ona, że Karta jest oszu 
stwem i że „potrzeba nam dobrej staromod­
nej, amerykańskiej rewolucji. Ely Culbert­
son (autor podręczników i expert brydżowy) 
twierdził, że jedynym owocnym systemem 
zapobiegania agresji; jest ograniczenie zbro­
jeń- i stworzenie międzynarodowej siły poli­
cyjnej.



Str. 2
Fistaso zabiega o ep sikanie  
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"PARYŻ (Połpress). Prasa francuska, po­

wołując sie na Agencję Associated Press, do- 
,noci. żc gen. Franco zetknął się z urzędnika-, 
ini brytyjskim i i zabiega o uzyskanie audien­
cji "  Churchilla. Dobrze poinform owane ko­
ła  w Bordeaux twierdzą, że spotkanie takie 
jest m a ło  prawdopodobne.

Co myślą w Ameryce o  syiuadi w Europie
NEW-YORK, (AFP). —  Znana publi­

cystka arfierykańska Anna M ac Cormick 
pisze w  „New-Yórk Times": Biliśmy się  
dwa razy w  Europie i za pierwszym  razem  
przegraliśmy, bo zbyt w cześn ie spakow a­
liśm y bagaże i w róciliśm y do domu". A u­
torka uważa, że pewna ilość w ojsk  amery

A m e r y iiis lie  iofuishowce dręczą laponie
NEW-YORK, (AFP). —  Sekretarz stailu  

m arynarki w ojennej J. Forrestal ośw iad­
czył w  przem ówieniu radiowym , że flota 
am erykańska zatopiła 250 japońskich ok­
rętów  w ojennych o dużym tonażu.

Om awiając poniedziałkow y atak lotn is­
k ow ców  3-ej eskadry am erykańskiej na 
okręg Tokio, m inister określił go jako w y  
czyn najw iększej w  historii „masy rucho­
mej". A taki bom bowe nadfortec am ery­
kańskich zm niejszyły  o p ołow ę japońską 
produkcję lotniczą, która nie w ynosiła  ni­
gdy w ięcej, niż 1,500 sam olotów  m iesięcz­
nie. .

O d dziesięciu  do szesnastu lotniskow - 
ców  o  w yporności 27,000 ton brało udział 
w  tych w yprawach. Japonia straciła d o­
tychczas, w skutek  akcji am erykańskich  
lotniskow ców , -*10,000 sam olotów. Japoń­

czycy są teraz w  takiej sam ej sytuacji, w  
jakiej znaleźli 6ię Niemcy*, m a ją .  jeszcze  
sam oloty, ale n ie mają paliwa.

kapskich powinna pozostać w  niektórych  
krajach Europy, aż do chwili, gdy konty- 
neht europejski odzyska rów now agę. 
W ojna nie jest praw dziw ie skończorra, 
póki odbudowa gospodarcza nie b^Szie 
przeprowadzona.

Porządek i dem okracja nie m ogą b yć1 
ustanow ione, p isze'd zienn ik , póki nie ma 
’pod dostatkiem  żyw ności ani pracy w  
krajach spustoszonych  przez w ojnę. Sta­
ny Zjednoczone, kończy autorka artyku­
łu, są zbyt m ocno zaangażow ane w  Euro­
pie, by m iały pozw olić na szerzenie się  
tam ferm entów i niepokojów .

Churchill odpoczywa po wyborach
PARYŻ, (AFP). — Pobyt Churchilla pod  

Henday, na 'granicy Hiśzpanii, m iał za ­
kończyć się 14 b.m., lecz zostan ie zap ew ­
ne przedłużony o parę dni. Krążą pogłos­
ki, że hiszpański m inister spraw  zagrani­
cznych Leguerica uda się  wkrótce do San 
Sebastiari, a  stamtąd do Henday, by spot­
kać s ię ,z  Churchillem; pogłoski te nie zna­
lazły dotychczas potwierdzenia.

W czoraj po południu Churchill udał się  
do Saint - Jean  - de Luz, gdzie przebyw ał 
cały czas na powietrzu, szkicując krajo-

Incydent z  „Błękitną Dy w izją” wyjaśniony

Hlszpahscy najmici m ilera  zdemaskowani!
PARYŻ (Połpress). Jak wiadomo, pociąg, 

wiozący członków byłej „Błękitnej Dywizji“ 
hiszpańskiej, został w Chambery zatrzymany 
przez patriotów francuskich przy czym Hisz­
panie zostali dotkliwie pobici. Rząd hiszpań­
ski ogłosił wówczas komunikat, w którym 
stwierdził, że pociąg wiózł robotników hisz­
pańskich, wracających do domu, a nie człon­
ków „Błękitnej Dywizji".

W związku z powyższym komunikatem, 
udał się dziennikarz francuski Raffier do 
Szwajcarii dla zbadania sprawy. Stwierdził 
On, że ofiarą incydentu w Chambery padli 

, 'wyłącznie byli członkowie „Błękitnej Dywi­
zji". Po rozwiązaniu tej dywizji przez Niem­

ców, członkowie jej wstąpili do oddziałów 
SS. Następnie porzucili mundury i s c h ro n ili  
się'do Szwajcarii. W bagażu znaleziono foto­
grafie, przedstawiające ich w mundurach 
niemieckich.

brazY- W e w torek premier brytyjsk i odbył 
w ycieczkę do baskijskiej w si Adascain, 
znanej z  p ow ieśc i Piotra Lotiego „Ramur 
cho". i

Niemiecka łódź podwodna 
w Argentynie

NOWY JORK (Połpress). W porcie Ma- 
delplata znajduje się niemiecka łódę pod­
wodna, która poddała się władzom argen­
tyńskim. Przypuszczają, że na pokładzie jej 
znajdują się wybitne osobistości niemieckie. 

*  *
NOWY JORK (Połpress). Agencja ..Asso­

ciated Press" donosi z-Buenos Aires, że na 
pokładzie łodzi podwodnej, która przybyła 
do portu Madelplata, znajdował się kapitan 
oraz załoga składająca się z 54 marynarzy 
niemieckich. Statek był uszkodzony, a załoga 
wyczerpana. Łódź podwodna ma» wyporność 
700 t. .

„Tiraes“ o iwormie konstytucji we Erancji
LONDYN, (AFP). — O m awiając spraw ę  

w prowadzenia now ej konstytucji w e  
Francji, „Times" stw ierdza, że generał de 
Gaulle miał duże trudności z  pogodze­
niem  stanow isk  dawnych, przedw ojen­
nych parlam entarzystów  z dążeniam i mło

Włoskie Zgromadzenie Doradcze
RZYM (Połpress). Rząd-włoski opraco­

wał projekt ustawy, wedle której Zgroma­
dzenie Doradcze będzie się składało z 211 
przedstawicieli partyj, zblokowanych w Ko­
mitecie Wyzwolepia Narodowego, 20 repre­
zentantów partyj stojących po za Komitetem 
Wyzwolenia Narodowego, 46 przedstawicieli 
organizacyj zawodowych, 22 przedstawicieli 
weteranów wojny, 80 b. posłów antyfasz^

Zagadnienie konstytucji 
we Francji

PARYŻ. (Połpress): Francuska Rada M ini­
strów pow zięła jednom yślnie decyzję w  spraw ie  
procedury, na podstaw ie której uchw alona zo ­
stanie nowa konstytucja, żąodnie  z uchw alą  
rządu francuskiego odbędą się  w dniu 14 paź­
dziernika hr. referendum  oraz wybory do ciała  
ustaw odaw czego. Referendum będzie dotyczyło  
zagadnienńfc^czy parlam ent francuski ma być 
jednoizbow y. Jeżeli naród francuski w ypow ie się 
przeciw ko jednoizbowem u system ow i, w ów czas 
wejdzie z powrotem  w życie konstytneja z 1875 
roku, oparta na dwuizbowym  parlam encie. P o­
słow ie zaś, wybrani w dniu 14 października, sta­
ną się członkam i Izby Deputowanych. Następnie  
odbędą sic —  zgodnie z konstytucją z 1875 r. 
wybory do senatu. Jeżeli naród francuski w ypo­
w ie  się w  duiu 14 października rb. za jednoizbo­
wym parlam entem , w ów czas posłow ie, wybrani 
w  tym dniu, staną się członkam i Zgromadzenia  
K onstytucyjnego. W f/m  ostatnim  wypadku u- 
tworzony zostanie nowy rząd. Zgromadzenie 
K onstytucyjne przygotuje w ciągu 7 m iesięcy od 
chw ili utw orzenia now ego rządu projekt now ej  
konstytucji. Projekt ten zostanie zatwierdzony  
lub odrzucony w drodze ponownego referendum.

W  kilku wierszach
KONFERENCJA TRZECH W PRZYSZŁY 

WTOREK. Churchill w viedzie, do Poczdamu 
prawdopodobnie w niedzielę. ' Konferencja 
Trzech rozpocznie się we wtorek 17 bm.

*  •
BER1A MARSZAŁKIEM ZWIĄZKU RA­

DZIECKIEGO. Ogłoszono postanowienie Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR, r.a podsta­
wie którego Komisarz Ludowy Spraw Wew­
nętrznych L. P. Beria ofrzymał godność mar­
szałka Związku Radzieckiego.

*
NORWEGIA W STANIE WOJNY Z JA­

PONIA? Rząd norweski ogfosit. oficjalnie, że 
Norwegia znajduje się w stanie wcij<ny z% Ja 
pocią od duma 7 grudnia 1941 r.

stowskich. 10 przedstawicieli literatury, nau 
ki i sztuki. Łącznie będzie Zgromadzenie Do­
radcze liczy ło '389 członków oraz wszystkich 
ministrów w rządach włoskich, utworzonych 
po wyzwoleniu Rzymu.

dej generacji w ychow anej w  twardej 
szkole Ruchu Oporu. Od składu przysz­
łej konstytuanty zależeć będzie, kto w eź 
mie górę: czy zw olenn icy  rew olucyjnych  
przemian ustrojow ych, czy też zw olennicy  
zreform owania daw nej m acłiiny państwo  
w e j .

„Times" w ypow iada zdanie, że należa­
łoby nieco ograniczyć w ładzę francuskiej 
Izby Deputowanych. Prźede w szystkim  
chodzi o to, by izba n ie«n og ła  zbyt łatw o  
obalać rządów ,-bo to .dyskredytuje ją w  
oczach społeczeństw a. Posłow ie pównhni 
m ieć w ięk sze poczucie odpow iedzialnoś­
c i za sw oje czyny, niż m ieli dotychczas.

raiedzysoiuszniczy zarząd w Berlinie
(Połpress). Radio berlińskie donosi, że 

przedstawiciele trzech mocarstw postanowili 
ustanowić niezwłocznie Zarząd Międzysojusz­
niczy w Berlinie. Równocześnie, postanowio­
no zaprosić reprezentanta Francji do udziału

w administracji Berlina. Zarząd nad Berli­
nem będzie podlegał bezpośrednio Radzie 
Kontroli Sojuszników. Komendanci miasta 
będą pełnić swe funkcje po kolći w okresach 
15-dniowych.

PgASy
Bardzo interesujące uwagi „Na marginesie 

prac nad organizacją gospodarczą Polski'* za­
mieszcza ,JPrsegląd Techniczny". Uwagi te 
rozpoczyna od stwierdzenia, że

„W Polsce dokonuje się obecnie wielki 
eksperyment ekonomiczny, buduje się Pań­
stwo, w którym- zastosowane być mają, 
wszystkie walory ustroju socjalistycznego 
obok n ie w ą tp l iw y c h  wartości jakie istnieją  
w ustrojach Zachodnich, opartych o kapita­
lizm.".

„Na przełomie dwu wóien światowych za­
szły w życtu ludzkości wielkie przemiany. 
Socjalizm wywalczył sobie nie tylko prawo 
istnienia,, jako program społeczny, ale ma 
pełne prawo obywatelstwa, jako ten, który  
nie bez realnych podstaw głosić może, że 
walczy o to by stać się ustrojem przyszłości.

Jeżeli w  poszczególnych krajach widzimy 
poczynania skieróifane przeciw socjalizmo­
wi, to nie znaczy to, aby istniały możliwości 
przekreślenia dążeń socjalistów do urządze- 

, nia świata w  myśl swoich programów, a je­
dynie, że istnieją siły, których zadaniem 
jest, aby proces socjalizacji świata, odbywał 
się w tempie wolniejszym od tego, jaki pra­
gnęliby widzieć jego najgorętsi zwólennicy". 
Niestety, warunki,'w których gię ten eks­

peryment odbywa, nie są korzystne; kraj jest 
zniszczony, nie mamy własnych środków ma­
teriałowych, nie mamy ludzi, nie mamy dosta­
tecznych handlowych kontaktów z zagranicą. 
Prócz tego posiadamy n&razie jedynie szkie­
let koncepcyjny ustroju Polski, nieskrysta- 
lizowany jeszcze w szczegółach.

• „Niektóre zagadnienia atakowano z kilku I 
strón. Inne tylko dość pobieżnie. Tempo wy- j

podków dziejowych uniemożliwiało należyte 
przygotowanie roboty. Szczególnie rozdzie­
lenie ogkisk dyspozycyjnych produkcji i wy  
miany odbiło się niekorzystnie na pierwszej 
fazie organizacji".
Trudności powiększają się jeszcze wskutek 

zatrudnienia przy tak, jak obecnie, rozbudo­
wanych aparatach dyspozycyjnych ogromnej 
rzeszy pracowników umysłowych. Tę aparatu­
rę dyspozycyjną należy — zdaniem autora ar­
tykułu i naszym zdaniem — koniecznie upro­
ścić i tą drogą wyzwolić ludzi do pracy w 
produkcji.

*

Ukazało się czasopismo, poświęcone spra­
wom lotnictwa, pod znanym z przed wojny ty­
tułem „Skrzydlata Polska". Celem pisma jest 
jednak nie kontynuacja tradycji z dawnych 
czasów, lecz ulepszenie tej tradycji i odbudo­
wa lotnietwa na lepszych, demokratycznych 
zasadach. Godne uwagi dla wszystkich — bez 
względu na zainteresowanie się samym lot­
nictwem — są słowa Prezydenta Bieruta, po­
dane w formie autografu na pierwszej stronie 
pisma: i

„Nie trwogą już a dumą i radością zabiją 
serctT n'a dźwięk motorów w przestworzach 
polskiego nieba. Z ufnością matka objaśni 
dziecięciu, że to orły polskie — lotnicy nasi 
 krążą w błękicie pełniąc straż pokoju.

Niech w umyśle każdego Polaka „Skrzy- 
, dltzta Polska" budzi zryw do czynu na mia­

rę tego niezwykłego lotu, który wytknęła 
nowym pokoleniom przełomowa karta dzie­
jów naszej Ojczyzny..." •
Tego samego życzy redakcji nowego pisma 

każdy szczery Polak i demokrata.

Na marginesie

Zła pt&sa
\  K iedy  po raz p ie rw sz y  przez radio lon­
dyńskie ,  w czasie po lsk ie j audycji,  u s ły ­
sze liśm y, iż „rząd", ustami jednego ze  
sw ych  m inistrów z. n iepraw dziw ego  zda ­
rzenia  —-  za k a zy w a ł  powrotu  do O jc z y z ­
n y  —  zdaw ało  się nam, że  to jakieś aku-. 
s ty c zn e  przywidzenie...

Ą łe  za p ie rw szym , jakżeż  tragicznym  
w  sw e j  treści, w ezw an iem  — poszed ł w  
eter • szereg innych, p o sz ły  publikacje,  
rozkazy  „w ładz” cyw ilnych  i w o jskow ych ,  
p o sz ły  c z y n y . i

W  odpowirmzi na apel rządu polskiego
—  do powrotu, ,,lo n d y ń c zy c y ” w b r e w  ż y ­
czeniom, w b r e w  najg łębszym  pragnieniom  
mas em igracyjnych  —• postanowili  rzucić 
sw e  „nie pozw alam  ' — na szalę m ię d zy ­
narodow ych  wydarzeń . f

P oczą tkow o zagrali s ta w k ę  trzeciej woj-, 
ny, sami w  nią m oże  w ierzy li\  i innym w ie ­

trzyć kazali. Lecz, g d y  w sze lk ie  w  tej m ie ­
rżę rachuby okaza ły  się  płonne, g d y  j e d ­
ne po drugich w y jaśn ia ją  się n ieporozu­
mienia, g d y  nawet w  spraw ie  polskiej,  tej 
dla „Londynu" najważniejszej,,  nastąpić  
miała ugoda  —  w t e d y  obóz an tydem okra ­
tycznej lon dyń sk ie j  kliki, obok c h w y tó w  
propagan dow ych  —-  zastosow ał ch w y t  naj 
p ew n ie jszy ,  u ży ł  siły.

Polacy skupieni  w obozach koncentra­
cy jnych , c z y  też obozach pracy  — do n ie­
dawna je s zcze  niemieckich, . zostali od 
O jc z y z n y  odcięci. O ficerowie  łącznikowi  
z armii Andersa  o tw iera ją  bram y tych o- 
b o zó w „ dla och o tn ików  k tórych  uda im 
się do w o jska  zw erbować, •—- a inni cze­
kać muszą, ' aż zorgan izow any zostanie  
„po w ró t" ną Zachód. Mogą w reszc ie  zo ­
stać w  N iem czech  samych, b y  w  niem iec­
kich fabrykach, lub też niemieckich fol­
warkach  pracow ać nad odbu dow ą jakichś  
„n ow ych  W ielk ich  N iem iec”.

Tym  razem prze liczy li  się j e d n a ł  pano­
wie’ z Londynu. Tym  razem 'n aw et ich naj­
gorętsi  zw olennicy ,  jeśli są*naprawdę Po­
lakami grę prze jrzeć  musieli.

Z jedne j s trony  na oczach ich pow sta ł  
Rząd Jedności N arodow ej,  coraz szór.sze 
gru py  dem okra tów  polskich skupiają  się  
w o k ó ł  b ia ło-czerw onego sztandaru, p o ­
w iew a ją ce g o  nad gruzami  W arszaw y, a z 
drugiej s trony  coraz słabsza grupa ludzi,  
bez idei, a na ciasnym k a s to w y m  interesie  
Oparta, ro zryw a  szaty,  — i woła, „nie p o ­
zw a lam ”.

Z pędnej strony, w idzą  tw ó rczy  w y s i ­
łek, w  najc ięższych  p o d e jm o w a n y  warun­
kach. A  z drugiej  —  do jrzeć  mogą ty lko  —  
negację.

B y ły  „rząd" londyński sam się w  oczach  
całego spo łeczeńs tw a  polskiego  — sk o m ­
promitował.- K tóż  je szcze  B ie r z y  w  j e g o ' 
patr io tyzm  —  g d y  miast O jczyzn ę  odbu­
d o w y w a ć  —  chce budow ać Niemcy?, Nie  
p o m g ie  tu już frazes  — p so w ie ty zac j i  
Polski, N ie pom oże  Czcza propaganda,  g3y  
'jeden po drugim argum enty w y p a d a ć  za ­
czynają  z rąk. W y p a d ł  argument w o jny ,  
w y p a d ł  argument nieporozumień, k tóre  
utrzym ują Europę w  stanie ni w o jny ,  ni 
pokoju , w y p a d ł  arg'uThent niemożności  
uzgodnienia pog lądów  emigracji dem o ­
kra tyczn ej z d em o k ra ty czn ym  krajem , —  
w y p a d ł  w reszc ie / ostatni argument nieuzna  
wania przez  anglosasów Rządu Polskiego  
w  W arszaw ie  —  jako  je d y n e j  legalne j^w  
Polsce w ładzy .

B y ły  „rząd” londyński" grał raz po raz 
„ v i  banc', m im o z łe j passy ,  i raz po raz 
przegryw ał.  Przegryw ał  w  oczach sw ych  
do tych czasow ych  zw olenników , Jitórzy  
coraz częśc ie j od' niego się odwracają.  
Jesząże trochę, a p ń e g r a  ostatnią już  
s taw kę, jeśli taką jeszcze  ma w  zanadrzu
—  po „eksmisji' ze  s to l icy  nad Tamizą.

Kat’ strofa krążownika 
brazylijskiego

NOWY JORK (Połpress). — Brazylijskie- Mi- * 
nisterstwo Marynaińki donosi, że krążownik 
„Babia" wyleciał w powietrze wskutek naje­
chania na minę na morzu Karaibskim. Amery­
kańskie statki, Znajdujące się w pobliżu miej­
sca katastrofy pośpieszyły z pomocą i przystą­
piły do a fó i  ratunkowej. Około situ rozbitków 
zdołało dotrzeć do lądu na łodziach ratunko­
wych. Nie zdołano dotychczas odnaleźć 37 
marynarzy. *

W radzieckiej strefie 
okupacyjnej

(Połpress). Radio berlińskie donosi, że 
marsz. Żuków wydał zarządzenie, regulując^ 
kontrolę-radziecką nad niemieckimi władza­
mi samorządowymi. Strefę podzielono na po­
szczególne okręgi.administracyjne, na czele 
których staną szefowie administracji i ich 
zastępcy. Szefowie administracji mają nawią­
zać kontakt z kierownikami samorządu nie­
mieckiego celem przywrócenia normalnego 
życia w sWych okręgach.

i
\



Oni muszą pracować!
W kraczamy w*okres żniw. a wraz z tym 

ujaw nia się ogromne zapotrzebowanie na siły 
robocze do prac polnych, zwłaszcza na zie­
miach odzyskanych. M edług sumarycznych 
obliczeń, na terenach Pom orza Zachodniego 
potrzeba do robót żniwnych ok.! 800.000 lu ­
dzi, na Śla J '• Dolnym —  ok. 300.000 —  itd. 
zbyteczne b by rozwodzić się nad tym, ja ­
kie znaczenie ma dla całego k ra ju  zebranie 
urodźajów  w porę i w sposób jak n a jb ar­
dziej skrzętny. Roboty polne, zwłaszcza żni­
wa, odznaczają się tą właściwością, żc czekać 
nie mogą. muszą być dokonane w odpowied­
nim  term inie. \

Zmobilizowanie tak wielkiej ilości rąk do 
pracy nie jest w - naszych w arunkach rzećzą 
prostą ani łatwą. Oprócz żniw mamy na po­
rządku dziennym pilne roboty przy odbudo­
wie W arszawy, portów  m orskich, dróg ko­
munikacyjnych", przy uruchom ieniu zakładów 

^przem ysłow ych i wiele, wiele innych. Do­
chodzą jeszcze trudności transportow e, kwa- 
tenmkaiwe, aprow i/ncvjne, związane 'n ieod­
łącznie z przerzucaniem  mas ludzkich na 
odległe tereny. Nawet przy wyzyskaniu 
wszystkich rezerw roboczych, nie wyłączając 
młodzieży szkolnej, nawret przy  rozwinięciu 
całej energii ze strony powołanych czynni­
ków-. trudno sobie wyobrazić, że zapotrze- 

» Kowanie na siły ludzkie do robót żniw-nych 
będzie bez reszty pokryte. Sprawę kom pli­
kuje jeszcze brak  inwentarza, brały maszyn 
rolniczych i t. p. skutki • dewnstacyj w ojen­
nych, A jednak trudności muszą być poko- 

' nane. urodzaje muszą bvć z pól sprzątnięte. 
,W poszukiwaniu dróg  do tego celu w io­

dących, nasuwa się myśl prosta a godna 
zrealizowania. Na ziemiach odzyskanych 
przebyw ają dotychczas setki tysięcy ludności 
niemieckiej, k tóra stanowi czynnik n iepro­
dukcyjny, u trudn ia jący^  jedynie spokojny i 
praw idłow y przebieg zrastania się terenów 
zachodnich z M acierzą. C zy  nie byłoby rze­
czą właściwą zmobilizować w jaW najszer­
szej mierze do p rac żniwnych ten element 
niemiecki, zamiast łam ać sobie głowę nad 
dostarczeniem ogromnych kontyngentów ro­
boczych z głębi k ra ju ?  Czy nie stanowiłoby 
to najprostszego i najłatw iejszego rozwiąza- 

 ̂ n ia spraw y niewątpliw ie trudnej a pa lące j?  
O szczegółach technicznych . m obilizacji 

Niemców dó prac rolnych decydowałyby, 
oczywiście^władze miejscowe. Tu tylko wy­

pada podkreślić, że produktyw na praca lud­
ności niemieckiej przy żniwach byłaby w 
pewnym przynajm niej stopniu uzasadnie­
niem jej trw ającego • dotychczas pobytn" na 
ziemiach polskich, a zarazem skrom ną i 
cząstkową rekom pensatą za nieprzeliczone 
straty, wyrządzone, Polsce przez najazd hi­
tlerowski. •

Tak więc, zarówno względy rzeczowe, jak 
i m oralne przenjpw iają za powołaniem

Niemców do pożytecznej a  nieodzownej 
pracy- przy polskich żniwach. Przez pięć lat 
zgórą zmuszano nas w nieludzki sposób do 
trudu i wysiłku dla celów obcej zaborczości. 
Niechże obecnie ci, których dosięgła spra­
wiedliwość dziejowa, popracu ją nieco na 
korzyść naszą, nie w imię mor<łóvf, grabieży 
i zniszczenia, lecz dla świętego celu zapew­
nienia ludności miast polskich dostatku co­
dziennego chleba. B.

Koztgies ircle?!zi»l7 
HBlYfaszysiowsfeie) w Belgradzie

D nia  8 lipca rozpoczął się Kongres M ło­
dzieży Antyfaszystowskiej krajów  bałkań­
skich. Oprócz delegatów Jugosław ii, Pełga- 
rii, Rurnupii, G recji, A lbanii przybyli na 
Kongres zaproszeni reprezentanci organiza- 
cyj młodzieżowych Polski, Czechosłowacji, 
W łoch. Z zaproszonych gości pierwszy za­
b rał głos członek delegacji polskiej. Ociep­
ka. robotnik metalowy z Zagłębia Dąbrow­
skiego.

lak zorganizować
Form y gospodarow ania spółdzielczego staią 

się w dzisiejszych czasach form am i pow szech­
nymi. Potrzeba organizow ania nęrwych spół­
dzielni , może płynąć ,z  dwóch źródeł: 1( ye 
śiodow iska, w którym  myśl zorganizowania 
spółdzielni już należycie dojrzała! 2) z czynni­
ka 'spraw ującego ogólną opiekę i kontrolę nad 
spółdzielczością t.j. od Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni R.P. .* '

W zględy socjologiczne będą przem aw iały za 
inicjatyw ą samego społeczeństwa, inicjatyw ą 
od dołu jako bardziej trwała, w skutkach os­
tatecznych. Względy ekonomiczne będą dom a­
gały się także inicjatyw y z zewnątrz, jako h a r­
dziej planowej, racjonalnej w skali ogólno- 
państwow ej. Inicjatyw y płynące z obydwu 
źródeł m ają więc swoje uzasadnienie i p rak ­
tyczne zastosow anie i nie tylko naw zajem  się 
uzupełniają, lecz często są zbieżne.

Z in icjatyw ą płynącą ze śród iw iska wystę: 
pują często organizatorzy, którzy n a tra fia ją  
na skutek Jirąku  inform acji na duże- trudności, 
popełniają szereg błędów tracąc na to czas dro­
gi dla siebie i dla innych. W  związku z tym 
chcielibyśmy podać kilka uwag praktycznych 
dla organizatorów  spółdzielni.

Myśl zorganizow ania spółdzielni w danym 
środowisku pow staje u jednostki, lub u kilku 
jednostek równocześnie. Często inicjatyw a zor­
ganizow ania spółdzielni rodzi się w organiza­

cji zawodowej, społecznej, politycznej lub 
innej. Otóż fnicjatdrzy zorganizowania spół­
dzielni pow inni w pierwszym  rzędzie wyłonić 
t. zw. „kołnltet- organizacyjny".

Jednym  z pierwszych zadań kom itetu orga­
nizacyjnego będzie zebranie dokładnego m a­
teriału. na podstawie którego czynniki kom pe­
tentne t.j. Związek Rewizyjny Spółdzielni R.P. 
będzie mógł orzec, czy pow stanie spółdzielni 
w danym  środowisku j%st celowe, czy też nie. 
Dla p izykładu  podamy, jęk i m ateriał o rien ta ­
cyjny należy zebrać, a więc:

1) na ile osób można liczyć, że przystąp ią  w 
charakterze członków do spółdzielni; 2) czy i  
w jaki sposób zbierze się odpowiedni kapitał 
dla uruchom ienia spółdzielni; 3) czy jest odpo­
wiedni zespół ludzi, którzy  po trafią  poprow a­
dzić spółdzielnię; 4) czy w tym samym środo­
wisku, lub w małej odleg łości'jest już spół­
dzielnia o tych sam ych zadaniach: 5) czy i w 
jakiej ilości są w danym  środowisku przedsię­
biorstw a pryw atne o tym sam ym zakresie za­
mierzeń gospodarczych.

Na podstawie powyższego m ateriału  już sami 
będziemy mogli częściowo się zorientować, czy 
zórganizowanie Spółdzielni będzie celowe czy 
nie.. Z materiałam i, tymi pow inniśmy udać się 
do Oddziału Związku Rewizyjnego Spółdzielni 
R.P.. k tóry  przew ażnie ma siedzibę w mieście 
powiatowym, w celu otrzym ania dalszych in-

Traklory w województwie 
krakowskim

. KRAKÓW OPołwessl. Państ\Vo\ve P rzed­
siębiorstwo Traktorów  i Maszyn Ról niezych 
posiada w woj. krakowskim 16 s-tacyj ro-lni- 
‘czydh, a więc w Krakowie, Białej. Bochirri, 
Brzesku. Chrzanowie, Dębicy, Jaśle. Gorli­
cach, Omamowej. Miechowie. Mielcu, Myślę 
nicach, Nowym Sączu, Tarnowie, Wadowi-, 
cach i Żywcu. Przedsiębiorstwo posiada w ła­
sne w arsztaty produkcyjne na Bmiarce pod 
Krakowem, w  Miechowie i Tarnowie. W yrabia 
się tajn narzędzia i maszyny rolnicze oraz 
części do traUctorów.

W  Krakowie. Dębicy i Mielcu przeprowa­
dzono kursy dla traktorzystów , które w y­
szkoliły 160 osób w tei dziedzinie.

Słowo i pieśń Polska w Związku Radzieckim
120 fciblołek i 100 kółek dramatu

Z okazji drujriej rocznicy powstania Związ­
ku Patriotów  Polskich w Moskwie, należy 
przypom nieć dorobek ku lturalny tej organi­
zacji. Przy Związku powstał wydział wydaw­
niczy. który założył popu larną „Bibliptecz- 
kę Z P P “ . W  biblioteczce ukazały się dotych­
czas utwory Mickiewicza, Słowackiego. Ko­
nopnickiej, P rusa, Orzeszkowej, Sienkiewi­
cza i Żeromskiego, współczesnych poetów 
i pisarzy polskich między innym i: fu
wima, W asilewskiej, Szenwalda, .Ważyka, 
Putram enta oraz m ała antologia poezji nie­
podległościowej. Biblioteczka ogółem wyda­
ła  25 tomów w nakładzie od 10 do 15 tysię­
cy egzem plarzy.1

Związek posiada obecnie 120 bibliotek na 
terenie Z. S. R. R. oraz ponad sto kółek 
dram atycznych ZPP. W Sem palatyńsku wy­
stawiono „Balladynę** Słowackiego. Ogrom- 

jnym powodzeniem cieszą się: teatr w Akmo- 
lińsku, w Bucharze. teart m iniatur w Samar- 
kandzie, teatr lalek Bi-Ba-Bo, w K irgizji p ra 
cuje objazdowa brygada teatralna, słowem 
do najdalszych zakątków Azji dociera słowo 
polskie.

W arto przypomnieć, że na gościnnej ziemi 
radzieckiej powstał i rozwinął się T eatr Żoł­
nierza Polskiego, który obecnie w Polsce cie­
szy się zasłużonym uznaniem. Nie zapom nia­
no i o muzyce polskiej. Szeroki oddźwięk 
Zyskały konęerty w radio moskiewskim, na­
grano na płytach wiele popularnych pieśni 
i giarszów. 70 zespołów wokalnych. 12 bale­
tów i 3 orkiestry są probierzem  wysiłków 
sekcji kulturalnej ZPP.

Jeżeli do tego dodam y jeszcze ficzne od­
czyty, pogadanki, wieczory literackie i inne 
imprezy kultu ra lno  - oświatowe, których ce­
lem bvło. podtrzym ywanie tradycji i zbliże­
nie z innym i bratnim i narodam i, otrzymamy 
obraz p ięknej. pracy Patriotów  Polskich w 
Z. S. R. R.

SPROSTOWANIE 
Korespondencja z Krakowa pt. j.Prof. Krzy­

żanowski o konferencji moskiewskiej"",’ za­
mieszczona .we wczorajszym numerze „Ro- 
hotnika"*, powinna być podpisana MIECZY­
SŁAW KAFEL, a nie. jak omyłkowo w ydru­
kowano. W ładysław Kafel.

strnkcji ustnych oraz druków  organizacyjnych. 
Ta’m również dowiemy się, czy inicjatywa na­
sza zbiega się z in icjatyw ą Związku, a jeżeli 
tak, to wówczas zadanie będziemy mieli znacz­
nie ułatwione.

N astępną czynnością kom itetu organizacyj­
nego będzie przygotowanie, a następnie zwoła­
nie i przeprow adzenie zgrom adzenia założy­
cielskiego. Na zgrom adzenie założycielskie na­
leży zaprosić delegata z Oddziału Związku Re­
wizyjnego Spółdzielni. Będzie nim  zazwyczaj 
lustrato r, in struk to r lub delegat t. zw. Rady 
Oddziałowej. Delegat z Oddziału wygłosi do 
zebranych na zgrom adzeniu aktualną poga­
dankę w prowadzającą-  w zagadnienie, a na­
stępnie może służyć p rak tycznym i. poradam i, 
oraz może udzielić pomocy przy  wypełnianiu 
druków  organizacyjnych. Na zgrom adzeniu 
założycielskim zostają w ybrane władze spół­
dzielni (rada nadzfbrcza, czasam i i zarząd; w 
większości wypadków zarząd jest w ybierany 
przez radę nadzorczą) i rola' kom itetu organi­
zacyjnego jest skończona.

W ybrany zarząd pow inien w ypełnione druki 
organizacyjne, wraz z załączonym  podaniem  o 
wydanie oświadczenia o celowości, przesłać do 
odnośnego Oddziału Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni R.P, Oddział po zaopiniowaniu po­
dania przebyła druki organizacyjne do Okręgu 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni R.P: (w m ieś­
cie wojewódzkim), gdzie zostaje załatw iona 
spraw a w ydania lub odm ówienia ośw iadczenia 
o celowości pow stania spółdzielni. Odmówienie 
wydania oświadczenia o celowości pow stania spół 
dzielni może nastąp ić  wówczas, gdy zarząd Okrę 
gu uzna, i» zam ierzenia spółdzielni u jaw nione w 
statucie są sprzeczne z postanow ieniam i ustaw y 
o spółdzielniach, lub wówczas, gdy uważa, że 
pow stanie spółdzielni jest niecelowe (naprz. 
spółdzielnia nie m a należytych podstaw  gospo- 
dorczych, p ro jek tu je  się zorganizowanie w tej 
sam ej miejscowości spółdzielni o znacznie 
większym zasięgu lub zakresie i t.p.).

Zarząd Okręgu Związku przesyła z kolei po­
danie wraz z drukam i organizacyjnym i do 
sądu okręgowego, gdzie ostatecznie .spółdziel­
nia zoslaje zarejestrow ana i wówczas m ą już 
pełną zdolność dó działań praw nych.

In icjatorzy  zorganizow ania diłżycli spół­
dzielni, które m ają obejm ować swoim działa­
niem tereny większe od pow iatu, postępują 
analogicznie, -jak podano powyżej, z tą  tylko 
różnicą, że zam iast "do Oddziału, zw racają się 
do Okręg* Związku Rewizyjnego Spółdzielni 
(w mieście wojewódzkim), a oświadczenie o ce­
lowości pow stania spółdzielni o trzym ują bądź 
z Okręgu, bądź. też z Centrali Związku Rewi­
zyjnego Spółdzielni, k tó ry  m a czasow ą siedzibę 
w Łodzi, przy ul. Południow ej 20.

Na zakończenie należy podkreślić, że pó- 
wi dzenie nowozałożonej spółdzielni jest możjj 
liwe jedynie wtady, gdy założyciele je j są na­
praw dę przeniknięci duchem  w spółdziałania i  
gdy m ają na celu nie tylko w łasne korzyści;, 
lecz dobro ogółu członków.

- I Ł

0  uczciwości dziennikarza i nieufności czytelnika
Lata okupacji, p rócz w ie lu  in n y ch  p rze ­

m ian, ja k ich  d o k o n a ły  w  p sy ch ic e  naszego  
sp o łeczeń stw a , sp o tę g o w a ły  je szc ze  i tę  
jed n ą  naszą cechą, o k tó re j chc ia łabym  
n ieco  o b szern ie j pom ów ić: n ieu in o ść  i p o ­
d e jrzliw o ść  w obec  d ru ko w a n eg o  słow a.

Już i p rzed  w o jn ą , c z y te ln ik  —  n a jzu ­
p e łn ie j zre sztą  słu szn ie , dla p a n u ją cych  
w ó w cza s  u nas s to su n k ó w  —  nie daw ał 
w ia ry  te m u ,'c o  m u  głoszono . Ju ż  i w te d y  
bardzie j k r y ty c z n e  u m y s ły  u m ia ły  o trzą ­
snąć s ię  z  sugestii, narzucanej m u p ro ­
pagandy m a lo w a n ych  p ło tk ó w , boha ter­
stw a  s łó w ka  „m aszerow ać!", ' c z y  in n ych  
P ięknych , a d ę ty c h  za p ew n ień  o nieodda-  
w aniu  ,,ni p iędzi z iem i".

W  okres ie  n iew o li n ie  jed n o stk i, a ca- 
fy n iem a l naród n a u czy ł s ię  czy ta ć  te ,^czy  
‘n n e  „ szm atław ce" n ib tń ieckie , po  p o lsku  
drukow ane, w  tak i sposób, w ^ ja k i dzieci 
baw ią się  w  popu larnego  „pom idora", za ­
stęp u ją c  go — d o sa d n ie jszy m  s łó w k ie m  
"lipa".

S zm a tła w iec  sw o je  —  a c z y te ln ik  sw o-  
łó.. Szm a tła w iec  o zw y c ię s tw a c h  n ie m iec­
kich  —  a c zy te ln ik :  „lipa". S zm a tła w iec  
°  h u m a n ita ryzm ie  i d em o kra cji — a c z y ­
teln ik: ,,'łipa". S zm a tła w iec  o nów ej, w sp a ­
n ia łe j Európie  —  a c z y te ln ik  o ko  przym ru-  
Za: "lipa!!!" 1 tak ju ż  się  u tarło  m n iem a ­
n e  o k ła m s tw ie  gazet, że  ku p o w a ło  się

je  li ty lk o  po to, a b y  zo b a czyć  co nam  na 
k a r tk i dadzą, choć \i to często  bu jdą  się  
oka zyw a ło . W  narodzie  w y ro b ił się  z 
ch łopska  tr z e źw y  sc e p ty c y zm  i iśc ie  ch ło p ­
ska  ’n ie u in o ść .

I to była  dobra, zdrow a  reakc ja . A le  
ja k  to je s t często  z ró żnym i za le tam i —  
zb y tn ia  ich k u lty w a c ja  przeradza  się  s to p ­
n iow o  w  t. żw . „id ee  fix e " ,  w  m anię  i 
p rzerost — ’ tak i nasza  p o d e jrz liw o ść  w o ­
bec p ra w d o m ó w n o śc i gaze t o krzep ła  w  
n a szych  c zy te ln ik a c h  i stęża ła . 1 g d y  nam  
nasze  w ła sn e  d z ie n n ik i o czym ś donoszą, 
z p rzy zw y c za je n ia  ten  i ów  zn ó w  oko  p r z y ­
m ruża. Że „lipa"; ź ś  zn ó w  w  n iego  coś 
u siłu je  s ię  w m ó w ić , na  co on, m ądrala, 
n ie  da się  nabrać. I w  rezu ltac ie  tw o rzy  
się  trag i-kom iczna  sy tu a cja , k tó re j n a jle p ­
s zy m  d o w o d em  są lis ty , ja k ie  re d a kc je  o- 
trzym u ją  od c zy te ln ik ó w . O to  d ro b n y  
p rzyk ła d :

Dziś, g d y  po u tw o rzen iu  R ządu  Jednośc i 
N a ro d o w ej, ca ły  św ia t u jrza ł k a r y k a tu ­
ralność p o lity k i „rządu" lo n d y ń sk ie g o  —  
i ta garstka  zw o len n ik ó w , jaką  ów  „rząd" 
je s zc ze  w  Polsce m iał, w y trze źw ia ła . A le  
je szcze  n iedaw no , je szc ze  k i lk a  tygodn i 
tem u  m ógł napisać do „ R obotnika" o b y ­
w atel, p o d a ją cy  się  za starego  soc ja listę , 
lis t, w  k tó ry m  n ie  ty lk o  brgni „londyń-- 
c z y k ó w ", n ie  ty lk o  dow odzi, iż k l ik a  ta 
n ikogo  z P o laków  n ie  p rze tr zy m u je  poza\

granicam i k ra ju , ale i d o w o d zi je szcze  ów  
„ socja lista", że  to „ R obotn ik" k łam ie , 
„ R obotn ik" je s t o b łu d n y  i fa łs z y w y , do  
n o szą c  o „r ze k o m y c h " in tryg a ch  pp. A r ­
c iszew sk ich  i R a czk iew iczó w .

A lb o  spraw a osadn ic tw a  na  Z iem iach  
Z achodnich. Całe w s ie  sto ją  p u stk a m i (go­
rze j, n iż p u stka m i, bo p o czyn a ją  n a p ły w a ć  
do n ich  N iem cy). Rząd, m ie jsco w e  wła-: 
dze, g a ze ty , p iszą  n a w o łu ją  ludzi do  w y ­
jazdu , d zie n n ik a rze  po jecha li na d w u ty g o d  
n iow ą  w y c je c zk ę , p rzy w ie ź li w ie le  c iek a ­
w y c h  sp o strzeżeń , k tó ry m i u czc iw ie  d z ie ­
lą się  z c zy te ln ik a m i. A  ten  zn ó w  oko  
przym ruża: „Lipa! C zem u sam  n ie  jed zie , 
k ie d y  tam  p ra cy  dość  i ła d n ych  g o sp o ­
darstw "?  '

O czym  b y  się  n ie  napisało , o c zy m  b y  
się  n ie  chciało  p rze ko n a ć  —  taki s c e p ty k  
za w sze  w y c ią g n ie  sw o je  racje  i ra cy jk i. 
Ż e w  Polsce bezład , że  na pogran iczu  n ie ­
b ezp ieczn ie , że  b iurokracja , że  p ro tekc ja , 
ze  w ła d ze  b ezp iec zeń s tw a  ludzi le g ity m u ­
ją, że  „ zło te j w o lności"  n ie  m a. T w o rzy  
z ty c h  ra c y je k  ca ły  gm ach  zarzu tów , n ie  
w idząc  ich absurdu  i b ra ku  log ik i. 1 (o źle, 
że  n ie b ezp ieczn ie  i to źle , że  leg itym u ją . 
A  tego n ie  ro zum ie , że  g d y b y  n ie le g ity ­
m ow ali jednego , d ziesią tego  i se tn eg o  p o ­
rządnego obyw a te la , .to n ie  w y ła p a lib y  
w śród  tej se tk i u kryw a ją ce g o  się  SS-ma- 
na, c zy  szpiega. Że g d y b y  n ie re w iz je  ba ­
gażu  osob istego , p laga sza b ro w n ik ó w  ii 
sp e k u la n tó w  n a ru szy ło b y  po w a żn ie  n aszq [ 
ró w n o w a g ę ekonom iczną , k tó ra  k o s z te m f

tak ich  w y s iłk ó w  p o czyn a  się  tw o rzyć . Ze  
g d y b y  n ie  te, c z y  in n e  zarządzenia , k tó re  
się  n ie  podoba ją  tem u, c zy  in n em u  z  na­
szy c h  sc e p ty k ó w , za rzu ca n y  bezład  b y ł­
b y  s to k ro ć  w ię k s zy . ■ y

C zem uż ci w s z y s c y  „ n ie w ie rn e , cl 
m a lko n teh c i i oponenci n ie  zauw aża ją  ja ­
ko ś  n ig d y  na łam ach  p rasy  k r y ty k i?  C ze­
m u  przeocza ją  k o n k re tn e  w y p a d k i w y ty -  
kah ia  n ie su m ien n y ch  urzędn ików ?  C zem u  
p o tęp ia ją  budow anie , a n ie  po tęp ia ją  bu­
rzen ia , ja k ie  p o w o d u je  na p rzy k ła d  za ­
śc ia n ko w o ść , „ kseno fob ia", a n ty se m ity zm , 
brak to lerancji i ty le , ty le  in n y ch  w ad, roz 
p o w szec h n io n yc h  n ie s te ty  a nas dość na­
gm innie?

M oże  d la tego , że ro zu m ien ie  słow a  
„ k ry ty k a "  je s t in n e  u c zy te ln ik a , a inne  
u p iszącego . .

C zy te ln ik  je s t n ie o d p o w ie d zia ln y  za  
srwoją k r y ty k ę ,  m o że  so b ie  k r y ty k o w a ć  
w s zy s tk o , co chce i n ie  w y strzeg a  się  
z b y t  ła tw yc h , a n ie s łu szn y ch  uogólnieji; 
d zien n ika rz  na tom iast sk ręp o w a n y \ jest 
przede  w s zy s tk im  w łasną  Z aw ędow ą ucz­
ciw ośc ią  i n fe  m o że  na p rzy k ła d  k r y ty k o ­
w ać sa m ych  zarządzeń , je ś li z łe  je s t je d y ­
n ie  ich w y ko n a n ie , choć to b y  m oże  po ­
dobało  się  n ie k tó ry m  czy te ln iko m .'

N ie  trzeba w ie tr zy ć  w szęd zie ' k ła m ­
stw a  i n ieuczc iw ości. D ziennikarz, zw ła ­
szcza  d zien n ika rz  d em o k ra ty c zn y  nie bę­
dzie  k ła m a ć W łasnem u spo łeczeństw u .

X" L T O M SK A
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WARSZAWA (Polpress). Główny Pełno­
mocnik Rządu dla Spraw Repatriacji ob. 
Wiceminister Wolski udzielił następujących 
wyjaśnień w sprawie repatriacji Polaków z 
terenów ZSRR:

W dniu ó lipca rb. została podpisana w 
Moskwie umowa między Rządem Jedności 
Narodowej i Rządem ZSRR w  sprawie zmia­
ny obywatelstwa radzieckiego osób narodo­
wości polskiej i żydowskiej mieszkających,w 
ZSRR i ewakuacji ich do Polski oraz w spra­
wie zmiany obywatelstwa polskiego osób na­
rodowości rosyjskiej, ukraińskiej, białorus­
kiej, rusińskiej i litewskiej mieszkających na 
terytorium Polski i ewakuacji ich do ZSRR. 
Umowa ta dzięki sformułowaniu prawa 
zmiany obywatelstwa pozwała przyjąć oby­
watelstwo polskie wszystkim, którzy do dnia 
17 września 1939 r. posiadali obywatelstwo 
polskie, bez względu na obywatelstwo posia' 
dane obecnie.

Prócz tego umowa ta przewiduje możli­
wość zmiany obywatelstwa dla wszystkich 
innych osób narodowości polskiej, które w 
jakikolwiek hądź sposób przysłużyły się do 
dzieła odbudowy Niepodległości Polski, bądź 
udziałem w armii bądź też w organizacjach 
polskich.

Każdy repatriant ma prawo zabrać ze so­
bą swoją rodzinę (małżonkę, dzieci bez 
względu na wiek, rodziców; jak również in­
nych krewnych, niezależnie od ich narodo­
wości, o ile prowadzą wspólne gospodarstwo 
i wyrazili życzenie przesiedlenia kię.

W realizacji tej akcji, rzeczą podstawową 
i niezbędną w każdym poszczególnym wypad' 
ku jest swobodne wyrażenie życzenia.

Studenci, jak również osoby zawodów spe­
cjalnych, w stosunku do których Rząd Pol­
ski będzie uważał za stosowne, a Rząd ZSRR 
wyrazi swą zgodę, by prowadzili studia w 
Uczelniach radzieckich, lub pracowali w przed 
sięjriorstwach celem wydoskonalenia się w 
swoim zawodzie, otrzymają polskie dowody 
osobiste i pozostaną w obecnych miejscach 

•zamieszkania na zasadach ogólnych, regulu­
jących pobyt cudzoziemców na terytorium 
ZSRR. Obie strony zobowiązały się zakoń­
czyć repatriację do dnia 31 grudnia br. 
tym, że deklaracje winny być złożone do 
dnia 1 listopoda br.

W Moskwie zostanie utworzona polsko-ra­

dziecka komisja mieszana złożona z 6 człon­
ków, wyznaczonych przez oba rządy, przy 
czym komisja wybierze 2 przewodniczących, 
którzy kolejno przewodniczyć będą na posie­
dzeniach. W punktach transportowych komi­
sja wyznaczy swych pełnomocników zaś rząd 
ZSRR dostarczy środków transportowych, o- 
raz zajmij się wyżywieniem i pomocą lekar- 
sk~ podczas drogi.

Pierwsze wyjadą rodziny wojskowych, na­
stępnie rolnicy wykwalifikowani, wreszcie 
pozostali. Naprzód odbędzie się rejestracja

Uwaga posiadacze odbiorników
WARSZAWA (Polpress). W miejscowoś­

ciach, w których nie ma dotychczas placó­
wek (Radiowęzłów) Polskiego Radia posia­
dacz radioodbiornika może dokonać rejestra­
cji .przez przelanie przekazęm pocztowym o- 
płaty rejestracyjnej i abęnamentowej wg. 
podanej taryfy pod adresem: Polskie Radio 
Biuro Radiofoniczne, Warszawa. Narbuta 22 
Na odwrocie przekazu pocztowego, w miej 
scu przeznaczonym na korespondencję, nale- 
ży podać: zawód, charakter lokalu, w któ 
rym znajduje się radioodbiornik oraz rodzaj 
i typ aparatu. Pokwitowanie wydane przez 
urząd pocztowcy będzie służyć jako dowód 
zarejestrowania odbiornika.

PrzedsIgMorotwo budowy 
mostów

Ministerstwo Przemysłu uruchomiło Państwo 
we Przedsiębiorstwo Budowy Mostów i Kon 
strukcji „Stalowych pod nazwą „Mostostal" z sie 
dzibą w Krakowie.

Przedsiębiorstwo objęło całokształt prac zwią 
zanych z odbudową i budową mostów oraz kon  
strukcji żelaznych. Dla przedsiębiorstwa pracuje 
huta „Pokój1 i w najbliższym czasie pracować 
będzie huta „Donńersmarek" w Zabrzu (naj 
większa wytwórnia konstrukcyj stalowych 
Polsce), zakłady w  Chorzowie, zakłady Rudzkie 
go w Mińsku Mazowieckim, Zieleniewskiego 
w  Krakowie, Baboock - Zieleniewskiego w Sos­
nowcu i inne.

W ytwórnie te produkują łącznie miesięcznie 
1700 ton konstrukcji stalowej i 1200 ton kon 
strukcji lżejszej. Zapotrzebowanie na stal jest 
olbrzymie.

W edług danych Ministerstwa Komunikacji, 
jest - zniszczonych 100 wielkich mostów kolejo 
wych i 200 mostów drogowych. Dla odbudowy 
samych mostów potrzeba 140 tysięcy ton, dla 

, odbudowy lotnisk, portów, hangarów, hal fa 
brycznych potrzeba 25,0 tysięcy ton konstrukej 
stalowej.

Konferencja przemyśla 
chemicznego

W dniach od 13 od 15 bm., odbędzie się w 
Gliwicach Ogólnopolska Konferencja Przemysłu 
Chemicznego, na której będą omawiane kwe 
stie związane z odbudową, oraz rozwojem prze 
mysłu chemicznego w Polsce, a m. in. sprawa 
norm pracy, zwiększenia, wydfjności, płace 5 
premie, oraz sprawozdanie zjednoczeń branżo
wych. V . . .

W konferencji wezmą udział przedstawiciele 
Zjednoczeń Zakładów Przemysłowych oraz ro 
botników.

mieszkańców z terenów północnych i wschocl 
nich ZSRR, następnie z europejskiej części 
ZSRR i na koniec z pozostałych terenów o" 
raz Azji Środkowej. •

Rząd Polski wydeleguje 3 członków do ko­
misji w ciągu najbliższych ¥0 dni. Organiza­
cją przyjęcia repatriantów w kraju zajmie 
się Państwowy Urząd Repatriacyjny. Rodzi­
ny wojskowych zostaną skierowane bezpośred 
nio do* punktów rozdzielczych osadnictwa 
wojskowego w Starogardzie, Morżowie i Że- 
ganiu (Pomorze Zachodnie nad Odrą).

Gronwalti przed lowym iufrem

Ziem ie zachodnie

Przew odn iczący  Komisji GnJniwaldizłrieb 
u tw orzonej dJa osiedlenia m łodzieży polskiej 
na  m iejscu h is torycznej klęski k rzyżao tw a, 
pow rócił ze spraw ozdaniem  do* W arszaw y . 
Jak  w iadom o, G runwald enajdfcje s-ię w 
iprzededtaiiu u roczystego  obchodu, upam iętnia­
jącego zw ycięstw o 1410 -roku. W  roku b ieżą­
cym  obchód 15 lipca zaszczycą sw ą obecno­
ścią na jw yżsi dosto jn icy  Państw a. Stoi to 
rów nież w  .związku z zam ierzonym  u tw o rze­
niem  H onorow ego Ke^nitetu G runw aldzkiego, 
skupiającego odznaczonych 1 K rzyżem  G run­
w aldu I k lasy .

G runw ald  jes t obecnie -matą. liczącą po­
nad 20 gospodarstw  os aid ą Nieopodal leży.
dobrze zagospodarow any  fo lw ark  u p rzem y­
słow iony -o pow ierzchni 2.000 m órg oraz pa­
łac o 30 pokojach. C ałość m a ,być p rzekaza­
n a  orgaimzacióim m łodzieżow ym ' polskim, 
p rzy  czym  przew idziane  ie-s-t założenie soko­
ły  rolniczej w  pałacu. G ospodarstw a chłop­
skie, obejm ujące łącznie 1.000 m órg  czekają  
na  m łodych 1 osadników . k tó rzy  rek ru tow ać 
się będą nie ty lko z terenów  Pcl-ski środko­
w ej, ale i z szeregów  Polam i Zagranicznej, 

zw łaszcza Francji, i Związku R adzieckiego. 
Z w raca uw agę całkow ite zelektryfikow anie 
fo lw arku i w s i. k tó re j zabudow ania znajdu ją  
się w  dobrym  stanie, poza nielicznym i b ra ­
kami w  oszkleniu -i umeblowaniu.

N ależy podkreślić specjalne dążenia •- nie­
m ieckie do zupełnego usunięcia G runw aldu — 
w idow ni klęski narodu  niem ieckiego z o rbi­
ty- zain teresow ań  szerokich  m as. O sada leży  

40 km od D ziałdow a, ale jest zupełnie w y ­
łączona ze św ietn ie skądinąd rozbudow anego 
w schodnio-pruskiego system u kom unikacyj­
nego, D alszym  posunięciem  w  akcji pogrąże­
n ia  V  niepam ięć m iejsca h is to rycanei po raż­
ki b y ła  zm iana nazw y  G runw aldu n a  G ruene- 
helde, ialk też sz tuczne  ham ow anie rozw oju 
w si. Jedynym  w spom nieniem  b itw y  jes t o- 
becnie położony o 3 km od osady nagrobek  
U lricha von Jungintgen. Jes t to potężny głaz, 
trzym etrow ej w ysokości z niem ieckim  napi­
sem, upam iętn iającym  „Śm ierć b oha te rską  ża 
niem ieckie istnienie i w olność". D la p r z y w r ó ­
cenia G runw aldow i, k tó ry  dotąd  b y ł tylko 
sym bolem  je'go historycz-no-pom nikowego cha­
rak teru , planuje się stw orzenie muzeum i za­
opatrzenie pobojow iska w  szereg  pomników, 
od tw arzających  poszczególne fragm enty  b it­
w y. O tw arciem  te j akcji będzie zapow iedzia­
ne na  15 liipca połażen ie  kam ienia w ęgielne­
go pod obelisk. Innego rodzaju uczczeniem  
zw ycięstw a będzie stw orzen ie  z G runwaldu

m iasta m łodych — tętn iącego życiem  i k w it­
nącego dobrobytem . Jak  do tąd  ludność 'skła­
da się jedynie z pięciu rodzin polskich >i nie­
licznych Niemców, k tó rzy  będą w  tych  dniach 
w ysiedleni. T ak .wiec w  G runw aldzie, ja k  i w  
całym  pow iecie oistruidzkim. zam ieszkałym  
przez n iespełna 4.000 Polaków , o tw iera ją  się 
w ielkie m ożliw ości osadnicze. Specjalnie b rak  
tam  rzem ieśln ików  o raz  fachow ych sił b iuro­
w ych i adm inistracyjnych, jak  też  ochotni­
ków  do milicji. P rzed e  w szystk im  jednak 
ch a rak te r pow iatu  każe k ierow ać tam  osad­
n ictw o rgłniicze.. R ów nież duże m ożliw ości 
m ają rybacy , m ogący  eksploatow ać liczne je­
ziora. M iejscow y Z w iązek Zaw odow y R y b a­
ków  zajm uje, się już uruchom ieniem  w ędzarń  
i innych zakładów  rybnego przem ysłu  p rze­
tw órczego. Do O strudv  -dotstać sic m ożna _ko-. 
leją przez D ziałdow o-Iław ę. lub z G dańska 
statkam i, ku rsu jącym i t»rzez jez io ra  i po łącze­
nia kanałow e.

UROCZYSTY OBCHÓD GRUNWALDZKI
WARSZAWA (Polpress). W  dniach 14 i 

15 bm. z okazji 535 rocznicy zw ycięstw a pod 
G runw aldem , na h isto rycznym  ptf.u b itw y  
odbędą się u roczystości w  k tó rych  udział 
w ezm ą na jw yżsi dosto jn icy  p aństw a  oraz de­
legacje" narodów  słow iańskich, zaproszone 
przez K om itet Obchodu. W  ram ach program u 
u roczystości odbędzie się defilada w °)ska  ’ 
m arynark i, pocztów  sztandarow ych  organiza­
cji społecznych, zaw odow ych i atłodzieżo- 
wych.

Z W arszaw y  w y ru szy  13 bm. -o godz. 2Ó-ej 
pociąg specjalny, w iozący uczestn ików  m ani­
festacji do O lsztyna. Spodziew ane są pocią­
gi z okolic O lsztyna na  m ieisce uroczystości.

Na znak b ra te rs tw a  i jedności narodów  
słowiańskich-, k tó re  dw ukrotnie odrzuciły  
wspólne niebezpieczeństw o agresji niem iec­
kiej, założony  będzie na polu G runw aldu k a ­
rn ie j w ęgielny pod pomnik „Jedności S łow iań­
skiej".

USUW ANIE ŚLADÓW  NIEMCZYZNY
OLSZTYN. Z arząd  M iejski przem ianow ał 

nazw y w szystk ich  ulic w  O lsztynie na pol­
skie. R ów nocześnie w szystk ie  napisy  niem iec­
kie, szyldy itp. zostały  usunięte.

•
TURBINY I M O TORY' ELEKTROW NI 

RUSZYŁY
KOSZALIN. Na Pom orzu Zachodnim  czyn­

nych jesit obecnie 15 elektrow ni o ogólnej s i­
le 34 tysięcy  k ilow atów . Znaczna część elek­
trow ni tych  k o rzy s ta  z energii wodnej.

W  niedługim  czasie uruchom iona zostanie 
cen tra la  w ielkiej parow ej elek trow ni okręgo­
w ej w Bialoigradzie.

Z POM ORZA ZACHODNIEGO
SŁUPSK, w  Słupsku rozpoczęto odbudo­

w ę kilku zniszczonych m ostów  i uruchom io­
no  'już tram w aje. Na teren ie  m iasta i pow iatu 
stopniow o o tw arte  będzie 12 szkół pow szech­
nych. W  sześciu budynlkaffh szkolnych p rz e ­
p row adza się rem ont.

W O JSK O  POLSKIE G O SPO D A RU JE
KOSZALIN. O koło 390 m ajątków  w środ­

kow ych i zachodnich pow iatach P om orza Za- 
ćhodiniiego, -znajduje się pod zarządem  gospo-o 
darczeti dyw izji W ojsk  Połskiph. O środkiem  
dyw izji jes t Czaplinek w pow iecie D raw ­
sko.

A dm inistrow ane przez dywiz-je m ajątk i 
posiadają ogółem kilkadziesiąt ty sięcy  sztuk 
bydła  i koni.

MANIFESTACJA MAZURÓW w  OLSZTYNIE
OLSZTYN. W  zw iązku z u tw orzeniem  

R ządu Jedności N arodow ej odbyła się w  Ol­
sztynie  m an ifestacja  ludności m iejscow ej.

U chwalono w y słać  telegram  d o  R ządu Jed ­
ności N arodow ej, "zapewniający "o gotow ości 
poniesifniia w szelkich ofiar dla odbudow y 
O jczyzny, zapew niając rów nocześnie o. soli­
darnej w spó łp racy  całej ludności okręgu m a­
zurskiego z Rządem-

KRAKÓW PRODUKUJE SZCZEPIONKI
• KRAKÓW. Jedynym  obecnie zakładem  w 
Polsce odradzonej, produkującym  w szystk ie  
p raw ie  znane rodzaje  szczepionek i surow ic 
jest In s ty tu t prof. B ujw ida w K rakow ie. O- 
beonie In s ty tu t znajdu je  się w  pełnym  ruchu, 
za trudniając ponad 150 osób i rozporządzając 
Stacją dośw iadczalną w  W olicy  pod K rako­
w em. O bszar ten, stanow iący  urpzednćo m a­
ją tek  p ry w atn y  prof. B ujw ida w yłączono 
spod parcelacji i przekazano  Instytutow i.

POTRZEBA RAK DO PRACY
LIGNICA, Lignica po trzebuje 60.000 ro - ' 

botników  w ykw alifikow anych, 2000 pracówtni 
ków  użyteczności publicznej. 1.500 ślusarzy , 
750 sto larzy , 500 p iekarzy , 500" ogrodników, 
250 tkaczy  tryko ta rsk ich  i kraw ców , ponad­
to lekarzy  i dentystów .

W  K nurowie pod Gliwicami, czeka praca 
na 3000 górników , .

Z działalności TUR w Łodzi
Na zebraniu n rzedstaw ic :eli nauki i kultury , 

b rzy  w spółudziale delegatów  Związku N auczy­
cielstw a Polskiego. Zw iązków  Z aw odow ych j 
przedstaw icieli stronnictw  politycznych, doko­
nano W yboru W ojew ódzkiego Zarządu T ow a­
rzy stw a  U niw ersy te tu  R obotniczego. Z uw agi 
na bardzo  w ażne zadania iakie m a do w ypeł-

ProtinKcfa węgla w czerwca
Spośród 76 czynnych kopalń polskiego za­

głębia węglowego największą ilość węgla po 
nad 60.000 ton wydobyła w czerwcu kopalnia 
,Janów" ze Zjednoczenia Katowickiego, kopal­

nia „Siemianowice1 (Zjednoczenie Chorzowskie) 
ponad '64.000 ton , kopalnia Zabrze-Wschód 
(Zjednoczenie Zabrskie) ponad 54.000 ton, ko­
palnia Polska (Zjednoczenie Chorzowskie) i Wa­
lenty Wawel (Zjednoczenie Rudzkie) każda po­
nad 50.000 ton.

Należy podkreślić, że kopalnie Janów i Sie­
mianowice również w maju wydobyły najwyższą 
ilość -węgla. Jeśli chodzi o wzrost wydajności 
pracy, to w kwietniu przeciętna wydajność na

dniówkę 1 pracownika wynosiła 469 kg, w maju
 583 kg, co stanowiło wzrost o 24,3 proc., a w
czerwcu wyajność wzrosła o 25,5 proc. do 732 
kg. .

Największą wydajność pracy wykazała 
w czerwcu kopalnia „Polska", bo 1.233 kg, ko­
palnia Paweł (Zjednoczenie Rudzkie) — 1138 
kg, oraz Ignacy (Zjednoczenie Rybnickie) 1062 
kg-

Wydajność ponad 1 tysiąc kg osiągnęły ko­
palnie Barbara (Zjednoczenie Chorzowskie) — 
1031 kg, Andaluzja. (Zjednoczenie Bytomskie) 
105(0 kg, i Michał (Zjednoczenie Chorzowskie) 
— 1015 kg.

I  $4do sy c  Ufnego
ŁÓDŹ (Pólpress). D ula 17 lipca 1945 r. w 

Specjalnyim Sądzie K arnym  w Łodzi odbę­
dzie się n iezw ykłe znam ienna rbzp raw a p rze­
ciw ko Józefow i B auerow i ur. 14 styczn ia  
1922 r. w  Łodzi, sy n a  M ariana i H a’my z Kie- 
rzyrikow sklch, w yznan ia  rzym sko-kato lick ie­
go, tiarodbw ości polskiej, buchaltera , żonate­
go, zam ieszkałego w  Łodzi ul .L iteracka 5S.

Józef B auer w  r. 1943 p racow ał w  p o ­
dziem nej o rganizacji AK w Łodzi. Po  w y­
kryciu  przez policję niem iecką jego konsp ira­
cyjnej działalności, zo staje  zw erbow any  przez 
gestapo, którem u m iał donosić o p racy  AK. 
pozostając rzekom o na  usługach polskiej o r­
ganizacji podziem ne!.

O w spółdziałaniu z Niemcami. B auer za­
wiadom ił natychm iast przełożonego kom en­
dan ta  AK w Łodzi m ir. Bacę, k tó ry  zgodził 
się ma w spółpracę oskarżonego z w yw iadem  
niem ieckim, dając mu instrukcje w ydaw ania 
w ręce gestapo n iew ygodnych — dem okra­
tycznych  członków  AK.

W  posiadaniu p roku ra tu ry  Sądu Specjalne­
go znajdują się dow ody rzeczow e w spółpra­
cy B auera z gestapo, gdzie ten na karcie ew i­
dencyjnej figurow ał jako V-60. co oznacza 
agenta w yższej klasy.

W* w yniku działalności oskarżonego f z 
rozkazu płk. B acy zostało w ydanych  66 człon 
ków  AK. Między innymi a k ta  zaw ierają  na- 
stępujce nazw iska: J ó z e f  Kowalski, W itold 
W ierciński. Kazim erz W ojciechow ski, Jan 
N ow aczyk, Je rzy  Jankow ski. Eugeniustz Lin­
ke, Alfred Glas, Iza Filipiak. K azimierz Iw iń­
ski, Helena Zdanow ska. Jan Badeński, Irena 
W ojciechow ska. W ładysław- Pee, M arian Ko- 
lebski orz k ilkadziesiąt osób o nieustalonych 
nazw iskach.

Z uwagi na n iezw ykły  charak te r rozpra­
wy p rzeb :eg procesu będzie film owany. Spo­
dziew ane i es t, \i w  toku sam ei rozpraw y zgło­
szą się nowi św iadkow ie i poszkodow ani, 
k tó rzy  dokładnie naśw ietlą działalność- oskar­
żonego i m jra  B acy.

niemia T ow arzystw o  U niw ersy tetu  Robotnicze­
go (T. U. R.) je s t w skazane. abv  w szyscy  ci. 
k tó rzy  doceniając w ażność działalności ośw ia­
tow ej w  szeregach ruchu 'robotntózego, p rzy- , 
stąpili do czynnej p racy  w  tferenie. Insty tucja  
ta , k tó ra  ma zapisaną chlubną kartę  w dziedzi­
nie szerzenia  ośw iaty  w  m asach robotniczych, 
je s t obecnie cen tra lną  kuźnicą ośw iatow ą, da­
jącą m asom m arksistow skie w ychow anie i w ie­
dzę.

W y b ran y  Z arząd ukonstytuow ał się w  spo­
sób następu jący : ■ »

P rzew odn iczący  — tow. K araczew ski Aąfur;
W iceprzew odniczący  — tow. G rabow ski E d­

w ard :
Skarbnik  — tow. Nowak M ie& ystaw ;
S ek re ta rz  — tow. C zabakow a W iktoria>

JComisja O św iatow a —  tow. Kurowski Ed-'i 
w ard, tow . S iek ierska i tow . Kuliński M arian ; \

Komisja K ulturalna — tow. Salski', tow . S taw ­
ski.

P race  now ow ybranego  Zarządu zm ierzają  
do objęcia w szystk ich  już istn iejących placó­
w ek •kulturalno - o św ia to jw ch  w raz ż R obot­
n iczym i ■ Domami K ultury i zcentralizow ania 
całej akcji oświatoWe-i. Da to moSlidtość ujęcia, 
w szystkich potrzeb zorganizow anego p ro le ta ­
riatu  ł  zabezpieczenia masom odpow iedniej, 
w łaściw ej s tra w y  duchowej.

S iedziba Zarządu mieści s :ę p rzy  ul. Sko- • 
rupki 6/8.

S ek re ta ria t czynny ie s ttw  poniedziałki, śro ­
dy i p :ątki w  godzinach od 16 do 18. gdzie kie­
row ać należy  w szystk ie życzenia Związków. 
Św ietlic, Kół Sam okształceniow ych i. organiza­
cji.

R ów nocześnie w zyw a się w szystkich daw ­
nych członków , sym patyków , w ykładow ców  i 
referen tów  o zgłaszanie sw ojej w spółpracy.

N a 'eży  w ierzyć,' że w szyscy  ci, k tórym  do- • 
bro i odpow iedni poziom klasy  robotniczej leży  
na sercu, jak najszybciej p rzystąp ią  do współ­
pracy.

Dz«eń Spółdzielczości
W A RSZA W A  (P o lp re s s ) . D n ia  9 w rześnia 

b . r . odbędzie się na  teren ie  całe j P o lsk i 
„D zień  S pó łdzie lczości" . Będzie to  w ie lka ' 
m an ifestac ja - p racy  i d o robku  spółdzielczego 
w W olne j P o lsce .
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